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Wytyczne Brytyjskiej
Zmiany na skutek wojny

O statn io  opub likow ane dane przez K o m is ję  
M orską  S tanów  Zjednoczonych (US M a r it im e  Com­
m ission) da ją  obraz obecnego stanu żeg lug i św ia­
tow e j w  porów nan iu  z okresem przedw ojennym :

w  tysiącach TD W * 
1939 1945

S tany Zjednoczone A . P. 12.100 56.800
W ie lk a  B ry ta n ia 23.300 19.600
N orw eg ia 6.400 3.950
H o la nd ia 3.300 2.090
F ra n c ja 2.900 1.300
G recja 2.700 1.700
R osja  — ZSRR. 1.500 1.200

N a jb a rdz ie j in teresu jące  jes t porów nan ie  prze­
sunięć, ja k ie  dokona ły  się w  tonażu na jw iększych  
potęg żeglugowych, t. j .  St. Zjednoczonych i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii.  C y fry  podane przez „The  Econo- 
m is t“  (N r 5345, 2. I I .  1946) w ykazu ją  am erykańsk i 
udz ia ł w  tonażu św ia tow ym  w  ro k u  1939, w yno ­
szący 8,9 m ilio n ó w  B R T  (13,6% tonażu św iata), gdy 
W ie lk a  B ry ta n ia  posiadała b lisko  18 m ilion ó w  
B R T  (27,3% tonażu św iata). Z momentem zakoń­
czenia w o jn y  sy tuac ja  zm ien iła  się ra d yka ln ie  na 
korzyść A m e ry k i, pozbaw iając równocześnie W ie l­
ką  B ry ta n ię  pierwszego m ie jsca w  dziedzin ie tak  
finansow ej ja k  i  żeglugowej. Wobec przeszło 26 
m ilio n ó w  B R T  tonażu d la  ładunków  suchych i  o- 
ko ło  8 m ilio n ó w  B R T  tankow ców , należącego do 
S tanów  Zjednoczonych — W ie lk a  B ry ta n ia  może 
p rzec iw staw ić  zaledwie 12,2 m ilio n ó w  B R T  tonażu 
„suchego“  i  3,7 m ilio n ó w  B R T  tankow ców , p rzy  
pom ocy któ rego  m usi pod jąć w alkę  o ponowne 
zdobycie p ry m a tu  na m orsk ich  szlakach hand lo ­
w ych św iata.

•
Stan przejściowy

Okres po dn iu  2 m arca b r „  w  k tó ry m  to  te rm i­
nie U M A  (U n ited  M a rit im e  A u th o r ity )  przestała 
dzia łać na dotychczasowych w arunkach, będzie 
n a jba rdz ie j k ry ty c z n y  d la  b ry ty js k ic h  sfer żeglu­
gowych. O baw ia ją  się one, że w  b ra ku  te j in s ty ­
tu c ji zostaną wydane na łu p  bezwzględnej ame­
ry k a ń s k ie j ko nku re nc ji. Dąży się w ięc do osiąg­
n ięcia  porozum ien ia  w  przedm iocie m iędzypań­
stw owej k o n tro li dysponowania  tonażem; k o n tro ­
l i ,  k tó ra  b y ła b y  m n ie j rygo rys tyczna  n iż  a d m in i­
s trac ja  U M A , lecz m ia łab y  na celu załagodzenie 
k o n flik tó w , ja k ie  m u s ia łyb y  nastąpić w  w ypadku  
raptow nego prze jśc ia  z żeg lug i ko n tro lo w an e j do 
niczym" nie skrępowanej dzia ła lności. Zarówno 
W ie lk a  B ry ta n ia , ja k  i  rzecznicy reszty europej-

*  D la  o rie n ta c ji podajem y, że tonaż m artw e j 
w a g i (deadweight, T D W ) oznacza, ładowność s ta t­
ku  zanurzonego do m a rk i ładunkow e j, sk łada ją ­
cą się z ciężaru tow arów , pasażerów, b u n k ru  i  za­
pasów, w yrażoną w  tonach ang ie lsk ich  (long  ton t  
=  20 cwts =  1016 kg). Tonaż re je s tro w y  b ru tto  
jes t na tom iast m ia rą  pojem ności s ta tku , w yrażo ­
ną w  tonach objętościow ych (1 t  =  100 stopom 
sześć.). Stosunek pom iędzy pow yższym i w ie lkoś­
c iam i waha się w  zależności od typ u  s ta tku , moż­
na jednak d la  naszych rozważań p rzy jąć  w  bardzo 
swobodnej ocenie, że 7 B R T  odpowiada około 10 
T D W  p rzy  sta tkach frach tow ych .

Polityki Żeglugowej.
skich in teresów  dążyć będą do s fo rm ow ania  pew­
nych uk ładów  w  dysponowaniu  tonażem (przypo­
m ina jących  U M A ), by osłabić pozycję am erykań­
ską, w yn ika ją cą  z ta k  potężnej przew ag i tonażu 
St. Zjednoczonych nad resztą państw . Czas, ja k i 
je s t W ie lk ie j B ry ta n ii potrzebny, by doprow a­
dzić do przedwojennego stanu i  zmodernizować 
swój tonaż hand low y, obliczany jes t na okres 5 
la t. W  międzyczasie szuka się rozw iązan ia  zaw iłe ­
go problem u, w  ja k i  sposób p rzeciw staw ić dwa 
z jaw iska : 1. nagromadzenie rezerw y przeszło 20 
m ilio n ó w  BR T, zna jdu jące j się ca łkow ic ie  w  je d ­
nych rękach, m ianow ic ie  w  rękach St. Z jednoczo­
nych (por. Kom . N r  13) i  2. u tra ta  p raw ie  ł /3 to ­
nażu b ry ty jsk ie g o . T u  należy pam iętać, że po­
ważną część f lo ty  hand low e j b ry ty js k ie j s tanow ią 
standartow e budow le wojenne, na k tó ry c h  m ie j­
sce należa łoby ja k  na jszybcie j w prow adzić jedno­
s tk i nowe.

Rozw iązanie sprowadza się do w yró w na n ia  
s tra t drogą zakupu lub  czarte row an ia  b raku jące ­
go tonażu, gdyż stocznie ang ie lsk ie  nie zdążą za­
pełn ić te j lu k i  w  momencie obecnym. W  przeciw ­
nym  razie g ro z i W ie lk ie j B ry ta n ii s tra ta  w ie lu  
szlaków m orskich, gdzie zarówno bandera ja k  i  
handel b ry ty js k i m ia ły  od w ieków  pozycje zapew­
nione. Konieczność strategicznego dysponowania 
tonażem czasu w o jn y  — usunęła banderę b r y ty j ­
ską z w ie lu  p o rtó w  i  k ra jó w , gdzie je j obecność 
stała się n iem a l tra d yc ją . W ie lka  B ry ta n ia  uczyni 
wszystko, b y  na te sz lak i powrócić. Jaką  w yb ie ­
rze d rogę1? Czy przez zakup w Am eryce potrzeb­
nego tonażu, gdy  odnośna ustaw a o sprzedaży 
s ta tków  (US Sh ip  Sales B il l)  zostanie uchw alona 
przez Kongres? N ie w ą tp liw ie  w yrów nan ie  części 
s tra t będzie m usia ło  nastąpić na te j drodze. B ry ­
ty jc z y c y  uczynią  to bardzo niechętnie. Już sam 
fa k t p rzym usu  sk ierow ania  zakupu do jedynego 
źród ła  jes t żeglugowcom b ry ty js k im  ogrom nie 
n ie m iły . Dołącza się do tego kw estia  ceny, w  k tó ­
ry m  to względzie is tn ie je  poważna rozbieżność po­
glądów. Poza ty m  w ie le  zastrzeżeń nasuwa typ  
sta tku , ja k i  budowano na czas w o jn y  ( „L ib e r ty “ 
— 10.006 T D W  o m ałe j szybkości); n ie zupełnie od­
pow iada on żeglugowcom b ry ty js k im . Tonaż b ry ­
ty js k i o p a rty  bow iem  b y ł na w ie lk im  zróżniczko­
w an iu  i  spec ja lizac ji. N a spec ja lizac ji te j op iera­
no p o lity k ę  frach tow ą. Is tn ie je  obawa, że nadm ia r 
tonażu standartowego, nabytego za u łam ek kosz­
tów  ewentua lne j jego budow y po cenach obecnych 
może pociągnąć za sobą liiebezińeczne reperkusje  
na ry n k u  frach tow ym . W  w y n ik u  powyższych 
rozważań w yda je  się, że uzupełnienie tonażu d ro ­
gą zakupu w Am eryce ograniczone będzie do m i­
n im um  i trak tow ane  w yłączń ie  na płaszczyźnie 
doraźnej konieczności, a n ie ja k o  w ykonan ie  p ro ­
g ram u s truk tu ra lnego . N ie  m n ie j w ażnym  aspek­
tem tego zagadnienia jes t sprawa finansow an ia  
tego uzupełnienia. Doprowadzenie tonażu b r y ty j ­
skiego do poziom u przedwojennego przez zakup 
i czarterowanie, poch łonę łoby sumę ok. 100 m il io ­
nów fu n tó w  szterl. c z y li około V10 w p ływ ó w  z po­
życzki do la row e j (por. Kom . 4/17). W  b ry ty js k ic h  
sferach gospodarczych zdaje się przeważać zda­
nie, że m im o w ag i zagadnienia żeglugowego, n ie  
będzie można przeznaczyć na ten cel ta k  dużej 
części spodziewanej pożyczki am erykańsk ie j. 
(Kongres jeszcze nie ra ty f ik o w a ł um ow y pożycz­
kow e j). • ,



W idoki na przyszłość

W  p rogram ie  technicznego uzupełn ien ia  tonażu 
w yraźn ie  k ry s ta liz u je  się tendencja p ow ro tu  do 
tra d y c y jn e j c h a ra k te ry s ty k i tabo ru  bogatego 
w  ty p y  specjalne, przystosowane do różnorak ich  
zadań, frach tow ców  nie za dużych, a o zwiększo­
nej szybkości. Następną w ytyczną  jes t uzupełnie­
nie b raków  ze stoczni rodzim ych, by u trzym ać 
w  rękach b ry ty js k ic h  całość zagadnień zw iąza­
nych z re ko n s tru kc ją  f lo ty  hand low e j. T rudnośc i 
są o lb rzym ie. Koszt budow y na stoczniach b ry ­
ty js k ic h  w zrósł p raw ie  w  dwójnasób w  po rów na­
n iu  do roku  1939. C zyn i się w ięc w y s iłk i, b y  roz­
w iązać ten p rob lem  na płaszczyźnie zwiększonej 
w yda jnośc i p ra cy  na stoczniach i  ulepszenia me­
tod k o n s tru kcy jn ych  z ostatecznym celem w y d a t­
nego obniżenia kosztów  p ro d u kc ji.

W  dziedzin ie uzyskan ia  przedwojennego p ry ­
m atu  sprawa przedstaw ia się znacznie poważniej. 
Żegluga b ry ty js k a  s to i w  punkcie  zw ro tn ym  swej 
h is to r ii  i  ma do w ybo ru  albo w yw alczen ie  sobie 
dawnego stanow iska lub  degradację, i  to na okres 
dłuższy, do r o l i  drugorzędnej. Zna jąc d łu g o fa lo ­
wość poczynań b ry ty js k ic h  i  o lb rzym i zasób do­
świadczenia w  sprawach m orskich, a dale j w yso­
ką  dyscyp linę  społeczną, możemy być przekona­
n i, że m im o ciem nych chm ur na horyzoncie  żeglu­
g i i  hand lu  zagranicznego, w y n ik  w a lk i o dawną 
pozycję W ie lk ie j B ry ta n ii n ie  jes t z g ó ry  przesą­
dzony na je j n iekorzyść.

W  c h w ili obecnej, n a jg ro źn ie jszy  p rzec iw n ik  — 
A m e ryka  posiada najlepsze k a r ty  w  ręku . Dąże­
niem B ry ty jc z y k ó w  będzie w ytrącen ie  a tu tu  z ta ­
l i i  am erykańsk ie j i  stopniowe b ran ie  in ic ja ty w y  
w swoje ręce. Od stanow iska A m e ry k i zależeć bę­
dzie w ybó r ta k ty k i b ry ty js k ie g o  konku renta . Czy 
am erykańska p o lity k a  żeglugowa będzie in s tru ­
mentem bezwzględnej w a lk i o ry n k i,  czy też lo ja l­
n ie  zachowa zasadę n ie dysk rym in ac ji?   ̂Czy też 
może posunie się do tego, iż  bez sk rupu łów  zasto­
suje system daleko idących subwencyj, k o n ty n ­
gentów  i  zarzuci naw et pozory w o lne j ko nku re n ­
c ji?  N ależy pam iętać, że p la n y  żeglugowe St. 
Z jednoczonych m ają  da lek i zasięg (por. Kom . N r  6 
i  N r  1/14). Teza przewozu 50% zagranicznego obro­
tu  am erykańskiego pod gw iaździstą  banderą zy­
skała sobie w  St. Zjednoczonych powszechne p ra ­
wo obyw ate lstw a. Dążenie to kom entu ją  B r y t y j ­
czycy ja k o  tendencje w  k ie ru n ku  suprem acji za­

rów no w  żegludze ja k  w  hand lu  zagranicznym . 
W  tonażu teza ta  w yraża  się zwiększeniem 
z przedw ojennych 3 m ilio n ó w  T D W  am erykań­
skich, zaangażowanych w  obrocie m iędzynarodo­
w ym , do 7,5 lub  nawet do 10 m ilio n ó w  T D W  w  n a j­
b liższej przyszłości. Żeglugowcy am erykańscy u- 
ważają, że spoczywa na n ich  pos łann ictw o zw ięk­
szenia ekspansji hand lu  am erykańskiego, co znów 
je s t zbieżne z am b ic ją  A m e ry k i stan ia  się n a j­
w iększym  eksporterem  i  w ierzycie lem  św iata.

Jaką  b ro n ią  zwalczać będzie W ie lk a  B ry ta n ia  
te am bitne tendencje? W  p ierw szej l in i i  przez dą­
żenie do dysponowania nowym , zm odernizowa­
nym  tonażem, p recyzy jn ie  dostosowanym  do od­
pow iednich zadań, jednym  słowem f lo tą  różnorod­
ną (w  przeciw ieństw ie  do am erykańsk ie j o cha­
rakte rze  s tandartow ym ), ekonom iczną w  eksploa­
ta c ji i  na w ysok im  techn icznym  poziom ie. D ruga  
w ytyczna  p o l i ty k i b ry ty js k ie j,  to zdecydowane 
p rzeciw staw ian ie  się na terenie m iędzynarodo­
w ym  ja k im k o lw ie k  zakusom oparcia us ług  żeglu­
gow ych na zasadach kon tyngen tów  przewozo­
wych, przyznanych z g ó ry  poszczególnym pań­
stwom  żeglugowym . D a le j, to wytężenie wszelkich 
w ys iłkó w , by ożyw ić i  rozw inąć do na jw iększych  
rozm ia rów  m iędzynarodow ą w ym ianę  tow arow ą 
p rzy  znacznym zw iększeniu własnego wywozu. 
Trzecie zadanie, to zajęcie w łaściwego stanow iska 
wobec am erykańsk ie j ko nku re nc ji. M im o, że po­
tró jn y  w zrost f lo ty  hand low e j am erykańsk ie j 
w  porów nan iu  do stanu przedwojennego — w y d a ­
je  się w pros t przerażający, żeglugowcy b ry ty js c y  
liczą  się z dość szybkim  zużyciem tonażu am ery­
kańskiego, k tó rem u  p rzec iw staw ia ją  swój odbu­
dow any i  unowocześniony. P rze w id u ją  bowiem, 
że stocznie am erykańskie  z reduku ją  rad yka ln ie  
swój w o jenny personel (po cóż budować, m ając 
ta k  w ie lk ie  rezerwy?), a poza ty m  spodziewają się 
eksploatować sw oją  flo tę  ekonom iczniej i  w y d a t­
n ie j n iż  A m erykan ie .

M a jąc  na uwadze k ilku w ie ko w ą  tra d y c ję  żeglu­
g i b ry ty js k ie j i  g łęboką znajomość spraw  m or­
skich., można oczekiwać za k i lk a  la t  p ow ro tu  ma­
ry n a rk i hand low e j b ry ty js k ie j do je j p rzodu ją ­
cego stan owi ska.

Gdańsk, w  m arcu r. 1946.

O pracow ał: M arian L. Pisarek.
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D ru k a rn ia  Po lska pod Zarządem P aństw ow ym  N r  1, Bydgoszcz E-11728


